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PROLOG

– Do­bry wie­czór!

Do­go­nił ją dwo­ma szyb­ki­mi szu­sa­mi.

Wy­so­ki i nie­zwy­kle przy­stoj­ny męż­czy­zna o ciem­nej kar­na­cji. Sek­sow­ny i ema­nu­ją­cy mę­sko­ścią. Dro­gie gar­ni­tu­ro­we spodnie oraz roz­pię­ta pod szy­ją bia­ła ko­szu­la. Miał na so­bie czar­ne skó­rza­ne pół­bu­ty po­kry­te na czub­kach su­chym sy­cy­lij­skim ku­rzem. Ob­jął dłoń­mi jej twarz, a po chwi­li przy­lgnął war­ga­mi do jej ust w ge­ście mó­wią­cym: je­steś moja.

I obie­cu­ją­cym jesz­cze wię­cej.

Leah wy­chy­li­ła się ku nie­mu. Z za­mknię­ty­mi oczy­ma chło­nę­ła zna­jo­my za­pach jego wody ko­loń­skiej zmie­sza­ny z za­pa­chem upal­ne­go po­po­łu­dnia i męż­czy­zny ja­dą­ce­go kil­ka go­dzin sa­mo­cho­dem. Tę­sk­ni­ła za tą chwi­lą przez kil­ka ty­go­dni. Ale te­raz…

– Hm… Tak le­piej… – Zdjął dłoń z jej ra­mie­nia i wol­no prze­su­nął w dół. Do­tknął pal­ca­mi jej pal­ców.

– Pięk­nie wy­glą­dasz. – Tę­sk­nym wzro­kiem prze­biegł całe jej cia­ło. Jego ciem­ne oczy błysz­cza­ły.

– Dzię­ku­ję – od­par­ła.

– Tę­sk­ni­łem.

– Ja też. – Star­ła się, by jej głos brzmiał spo­koj­nie. – Mi­nę­ło dużo cza­su, Jaco.

– Zbyt dużo. – Przy­tu­lił dłoń­mi jej po­licz­ki i znów de­li­kat­nie po­ca­ło­wał ją w usta. – Ale te­raz już je­stem i chcę ci wy­na­gro­dzić stra­co­ny czas.

Przy­cią­gnął ją bli­żej i spoj­rzał pro­sto w oczy.

Od­su­nę­ła go lek­kim ru­chem ręki.

– Dłu­go zo­sta­niesz? – Po­chy­li­ła gło­wę, cze­ka­jąc na od­po­wiedź.

– Dwa dni. – Pa­trzył na nią, zmy­sło­wym ru­chem prze­su­wa­jąc pal­cem wzdłuż jej po­licz­ka i pod­bród­ka, jak­by na nowo roz­po­zna­wał rysy jej twa­rzy.

– Dwa? – Z tru­dem usi­ło­wa­ła ukryć roz­cza­ro­wa­nie.

– Tak. – Uśmiech­nął się uśmie­chem, któ­ry za­pew­ne zła­mał już nie­jed­no nie­wie­ście ser­ce. – Wy­ko­rzy­staj­my je więc jak naj­le­piej!

– Pew­nie tak… – Przy­gry­zła lek­ko war­gi.

– We­zmę tyl­ko prysz­nic, coś prze­ką­szę i… może za­cznie­my tam, gdzie skoń­czy­li­śmy? – W jego oczach po­ja­wił się fry­wol­ny błysk.

Gdzie skoń­czy­li­śmy…

Po­czu­ła przy­jem­ny dreszcz na wspo­mnie­nie ich ostat­niej nocy. Cu­dow­nej bli­sko­ści dwóch ciał i dusz… Za­nim znów znik­nął…

Jaco Va­len­ti­no. Uro­dzo­ny Sy­cy­lij­czyk. Wspa­nia­le zbu­do­wa­ny i pie­kiel­nie przy­stoj­ny męż­czy­zna. Im­pre­zo­wicz i flir­ciarz. Sek­sow­ny… Znie­wa­la­ją­co sek­sow­ny. Z tych, któ­rym nie spo­sób się oprzeć czy zi­gno­ro­wać. Po­zna­ła go na ślu­bie swo­jej sio­stry bliź­niacz­ki, Har­per, z in­nym Sy­cy­lij­czy­kiem Vie­rim. Od razu za­czę­li pa­łać do sie­bie po­żą­da­niem. Czu­ła się tak, jak­by ją ktoś ogłu­szył. Ta­kie po­żą­da­nie spa­da na nas na­gle i nie spo­sób mu się oprzeć, a póź­niej z nie­go wy­le­czyć. Ko­chan­ko­wie przy­cią­ga­ją się na­wza­jem sil­niej niż ma­gnes.

Gdy na­stęp­ne­go dnia za­pro­sił ją na zwie­dza­nie swo­jej win­ni­cy Ca­pez­za­na, zgo­dzi­ła się bez wa­ha­nia. W ta­kim mo­men­cie wszel­kie we­wnętrz­ne opo­ry – le­piej uwa­żać, być bar­dziej ostroż­nym! – roz­wie­wa­ją się jak dym na wie­trze. Win­ni­ca świad­czy­ła o jego sy­cy­lij­skich ko­rze­niach. Ema­nu­ją­ca z nie­go i wi­docz­na go­łym okiem duma z jej po­sia­da­nia spra­wi­ła, że po­ko­cha­ła ją, za­nim jesz­cze zo­ba­czy­ła. Wie­dzia­ła, że je­śli nie bę­dzie bar­dzo ostroż­na, tak samo szyb­ko za­ko­cha się we wła­ści­cie­lu.

Ca­pez­za­na oka­za­ła się miej­scem do­kład­nie tak cu­dow­nym i uro­czym, jak opi­sy­wał. Rzę­dy rów­no przy­cię­tych krze­wów wi­no­gron na oszo­ła­mia­ją­cym tle ciem­nych sy­cy­lij­skich wzgórz. Oka­za­ły osiem­na­sto­wiecz­ny pa­łac – trud­no wy­obra­zić so­bie wspa­nial­szą po­sia­dłość. Spę­dzi­li tam kil­ka cu­dow­nych i wy­jąt­ko­wych dni. Za­czy­na­li po­zna­wać się na­wza­jem. Ga­wę­dzi­li w bla­sku świec umiesz­czo­nych w srebr­nych rzeź­bio­nych lich­ta­rzach, opo­wia­da­li so­bie róż­ne hi­sto­rie, śmia­li się, sma­ko­wa­li sy­cy­lij­skie da­nia i po­pi­ja­li miej­sco­we wino. Tego ostat­nie­go w jej przy­pad­ku – cza­sem na­wet za dużo!

Bar­dziej jed­nak niż al­ko­hol upa­ja­ło ją jego to­wa­rzy­stwo. Obec­ność tak nie­zwy­kłe­go męż­czy­zny w tej baj­ko­wej sce­ne­rii mo­gła po­wo­do­wać za­wrót gło­wy. Ni­g­dy nie spo­tka­ła ni­ko­go po­dob­ne­go. W jego to­wa­rzy­stwie tra­ci­ła so­lid­ny grunt pod no­ga­mi. Błę­kit­ne nie­bo sta­wa­ło się jesz­cze głę­biej błę­kit­ne. Po­wie­trze bar­dziej roz­rze­dzo­ne, jak­by go wciąż bra­ko­wa­ło. Nie­bez­piecz­nie ra­do­sne po­czu­cie unie­sie­nia. Mó­wi­ła so­bie jed­nak, że musi się trzy­mać w ry­zach. Nie dać się po­nieść uczu­ciom.

Bo ży­cie na­uczy­ło ją, by nie ufać żad­ne­mu męż­czyź­nie. Po­cząw­szy od ojca, któ­ry za­czął pić do­kład­nie wte­dy, gdy naj­bar­dziej go po­trze­bo­wa­ła, płeć prze­ciw­na za­wsze była dla niej tyl­ko źró­dłem za­wo­du.

Część winy le­ża­ła zresz­tą po jej stro­nie. Była im­pul­syw­na z na­tu­ry, a sze­reg błęd­nych de­cy­zji i wy­bo­rów, o któ­rych nie chcia­ła pa­mię­tać, przy­spo­rzył jej w prze­szło­ści mnó­stwo kło­po­tów. Naj­pierw dzia­łaj – myśl póź­niej. To mot­to pa­so­wa­ło do niej jak ulał. I wie­lu męż­czyzn chęt­nie ko­rzy­sta­ło z jej tak bez­tro­skie­go po­dej­ścia do ży­cia.

Roz­mo­wę kwa­li­fi­ka­cyj­ną o przy­ję­cie do pra­cy w pew­nej knajp­ce w Ma­ro­ku skoń­czy­ła spo­licz­ko­wa­niem wła­ści­cie­la, któ­ry – jak mó­wi­ła póź­niej – nie chciał trzy­mać brud­nych łapsk przy so­bie. Pod­czas po­by­tu w Atlan­tic City wszyst­kie swo­je oszczęd­no­ści po­wie­rzy­ła spo­tka­ne­mu po­przed­nie­go dnia na­ło­go­we­mu ha­zar­dzi­ście, któ­ry oczy­wi­ście szyb­ko je prze­grał w ka­sy­nie. Po­dob­ne przy­go­dy prze­ży­wa­ła w in­nych miej­scach na ca­łym świe­cie.

Jed­nak tyl­ko raz stra­ci­ła ser­ce i gło­wę dla mi­ło­ści. Dzia­ło się to w jej ro­dzin­nym mie­ście Glen­ru­ie po­ło­żo­nym gdzieś na da­le­kich i rzad­ko od­wie­dza­nych ob­sza­rach Szko­cji. W wie­ku osiem­na­stu lat, dzię­ki prze­szcze­po­wi, na­resz­cie po­ko­na­ła cią­gną­ce się la­ta­mi pro­ble­my zdro­wot­ne zwią­za­ne z nie­wy­dol­no­ścią pra­wej ner­ki. Daw­czy­nią była Har­per. Po­czuw­szy się w peł­ni zdro­wa, na­tych­miast bez pa­mię­ci za­ko­cha­ła się w przy­stoj­nym mło­dym ru­dziel­cu imie­niem Sam, synu wpły­wo­we­go wła­ści­cie­la ziem­skie­go i przy­wód­cy miej­sco­we­go kla­nu. W jego ma­jąt­ku Cra­ig­mo­re ha­ro­wa­ła zresz­tą cała jej ro­dzi­na. Obie z sio­strą pra­co­wa­ły w miej­sco­wym dom­ku my­śliw­skim. Oj­ciec, An­gus, pia­sto­wał sta­no­wi­sko głów­ne­go łow­cze­go.

Ro­mans skoń­czył się ka­ta­stro­fą. Po kil­ku spę­dzo­nych ra­zem mie­sią­cach, do­wie­dzia­ła się, że uko­cha­ny oświad­czył się in­nej – miej­sco­wej ary­sto­krat­ce z ty­tu­łem damy. Na tym jed­nak upo­ko­rze­nia się nie skoń­czy­ły. Jako za­trud­nio­ne w ma­jąt­ku obie wraz z in­ny­mi mia­ły obo­wią­zek przy­wi­tać mło­dą parę na wło­ściach.

Gdy pod­czas we­se­la na spodniach pana mło­de­go – po­dob­no przy­pad­kiem! – wy­lą­do­wał ta­lerz zupy z se­le­ra, we­zwa­no ją przed ob­li­cze wła­ści­cie­la. Ten bez ogró­dek za­ko­mu­ni­ko­wał, że je­śli chcą z sio­strą utrzy­mać pra­cę, mu­szą zmie­nić swo­je po­dej­ście. To samo do­ty­czy­ło po­sa­dy ojca, któ­ry wte­dy już co­raz czę­ściej za­glą­dał do kie­lisz­ka.

Po­słu­cha­ła i zmie­ni­ła się nie do po­zna­nia. Ma­jąc po­czu­cie zu­peł­nej nie­spra­wie­dli­wo­ści tego świa­ta i ukry­wa­jąc zbo­la­łe ser­ce, przy­się­gła so­bie, że ni­g­dy nie bę­dzie już tak na­iw­na, by się za­ko­chać. Że­gnaj mi­ło­ści, wi­taj wol­no­ści! Ten „plan” ży­cio­wy re­ali­zo­wa­ła póź­niej z mniej­szym lub więk­szym szczę­ściem.

Wła­śnie dla­te­go, cho­ciaż sek­su­al­ne po­żą­da­nie, ja­kie wy­bu­chło mię­dzy nią a Jaco prze­kra­cza­ło wszel­kie wy­obra­żal­ne gra­ni­ce, ro­bi­ła, co mo­gła, by nie dać się po­rwać unie­sie­niu. Nie po­zwo­lić, by wdar­ła się w nie mi­łość. Sku­pi­ła się na tym, by jak naj­le­piej po­znać tego ta­jem­ni­cze­go i nie­bez­piecz­nie przy­stoj­ne­go nie­zna­jo­me­go. Nie mo­gła po­zwo­lić, żeby tak gwał­tow­ny wy­buch po­żą­da­nia po­zba­wił ją grun­tu pod no­ga­mi.

Jaco miał po­dob­ne od­czu­cia. Od po­cząt­ku sta­rał się po­ka­zy­wać, że ten flirt jest dla nie­go waż­ny. Spra­wia mu ra­dość. Po­stę­po­wał de­li­kat­nie i nie ukry­wał, jak bar­dzo po­cią­ga go nie­zna­jo­ma. Ale tak jak ona bał się po­su­nąć choć­by o krok da­lej i prze­nieść zna­jo­mość w sfe­rę głęb­szych uczuć. Ich ro­mans trak­to­wał jak bom­bę z opóź­nio­nym za­pło­nem. W łóż­ku po­tra­fił jed­nak jak sa­per ob­cho­dzić się z nią tak tro­skli­wie i umie­jęt­nie, że w szczy­to­wych mo­men­tach Leah nie wie­dzia­ła, czy mdleć, czy krzy­czeć.

Gdy nad­szedł czas roz­sta­nia, po­wie­dzia­ła so­bie, że na tym ko­niec. Jak w pio­sen­ce – „prze­ży­li­śmy coś faj­ne­go, ale to mi­nę­ło”. On mu­siał le­cieć do No­we­go Jor­ku, ona wró­cić do Szko­cji do ro­dzi­ny. Nie wspo­mniał o ewen­tu­al­nym po­now­nym spo­tka­niu, co ją roz­cza­ro­wa­ło, ale zgod­nie z uprzed­nim po­sta­no­wie­niem przy­kle­iła do twa­rzy sze­ro­ki uśmiech ma­ją­cy świad­czyć o czymś zgo­ła prze­ciw­nym. Przez chwi­lę tyl­ko mi­mo­wol­nie wy­pa­dła z od­gry­wa­nej roli, gdy na po­że­gna­nie przy­tu­lił ją moc­no i cie­pło.

Bło­gie po­czu­cie! Przez dłuż­szy czas wpa­try­wał się w nią swo­im hip­no­ty­zu­ją­cym spoj­rze­niem, po czym od­wró­cił się i od­szedł… za­bie­ra­jąc ze sobą peł­ną żalu ma­leń­ką czą­stecz­kę jej ser­ca.

Uro­ni­ła łzę, ale na szczę­ście Jaco tego nie wi­dział.

Rok póź­niej znów się spo­tka­li, jako mat­ka i oj­ciec chrzest­ni Al­fie­go, syn­ka Har­per i Vie­rie­go. Nie po­tra­fi­ła ukryć eks­cy­ta­cji. Gdy ty­dzień przed chrzci­na­mi do­sta­ła od nie­go ese­me­sa mó­wią­ce­go, jak bar­dzo cze­ka na spo­tka­nie z nią, całe jej cia­ło za­czę­ło „tań­czyć i śpie­wać” w ocze­ki­wa­niu.

Mu­sia­ła jed­nak twar­do stą­pać po zie­mi. Ese­mes był je­dy­ną wia­do­mo­ścią, jaką do­sta­ła od nie­go w cią­gu ca­łe­go roku! Nie wie­dzia­ła, co robi i z kim się spo­ty­ka. Mógł mieć dziew­czy­nę – w jego wy­pad­ku na­wet: cały wia­nu­szek.

Na próż­no pró­bo­wa­ła wy­do­być coś od Har­per. Vie­ri był prze­cież jego naj­bliż­szym przy­ja­cie­lem. Nic z tego. Jaco mu­siał wi­docz­nie mil­czeć jak za­klę­ty. Po­wo­li za­czę­ła so­bie uświa­da­miać, że wła­ści­wie nic nie wie o męż­czyź­nie, z któ­rym rok temu po­łą­czył ją tak go­rą­cy seks. Sam po­tra­fił wy­do­być od niej, co chciał, ale o so­bie nie mó­wił pra­wie nic.

Kim jest praw­dzi­wy Jaco? Kto i co kry­je się za tym tak ta­jem­ni­czo przy­stoj­nym męż­czy­zną?

Jed­nak w mo­men­cie, gdy znów go zo­ba­czy­ła, wszyst­kie wąt­pli­wo­ści zni­kły jak za do­tknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdż­ki, zmy­te po­tęż­ną falą po­żą­da­nia.

Po ce­re­mo­nii wziął ją za rękę, mó­wiąc, że ma pro­po­zy­cję. Po­czu­ła, że tra­ci kon­tro­lę nad zmy­sła­mi i… spa­da swo­bod­nie jak gwiaz­da.

Prze­szli do jed­ne­go z po­koi ogrom­ne­go zam­ku Tre­ven­te – jej sio­stra wpro­wa­dzi­ła się do tej ro­dzin­nej po­sia­dło­ści męża tuż po ślu­bie.

Pro­po­zy­cja ją za­sko­czy­ła. Za­miast wziąć Leah w ra­mio­na i ko­chać się z nią choć­by pod ka­mien­ną ścia­ną po­ko­ju – taki seks upra­wia­ła z nim w swo­ich fan­ta­zjach – za­pro­po­no­wał jej pra­cę sze­fo­wej mar­ke­tin­gu w swjej win­ni­cy. Uwa­żał, że ide­al­nie się do niej na­da­je.

Zręcz­nie ukry­ła za­sko­cze­nie i chwy­ci­ła się tej szan­sy jak koła ra­tun­ko­we­go. W jed­nej chwi­li w nie­pa­mięć po­szły wszyst­kie jej do­bre in­ten­cje i cza­ją­ce się gdzieś z tyłu gło­wy złe prze­czu­cia. Po trud­nej do znie­sie­nia, uciąż­li­wej nu­dzie Glen­ru­ie, gdzie spę­dzi­ła swo­je mło­dzień­cze lata, ma­rząc, by się stam­tąd jak naj­szyb­ciej wy­rwać, pra­ca na Sy­cy­lii zda­wa­ła się szczy­tem ma­rzeń. Gwiazd­ką z nie­ba. Ca­pez­za­na była miej­scem eg­zo­tycz­nym, pięk­nym i – w od­róż­nie­niu od jej ro­dzin­ne­go mia­stecz­ka – cie­płym. Ta­kie ce­chy po­sia­dał też jej wła­ści­ciel. Myśl o wspól­nej pra­cy i spę­dza­niu z nim więk­szej ilo­ści cza­su spra­wi­ła, że ofer­ta sta­ła się jesz­cze bar­dziej ku­szą­ca.

Od razu prze­nio­sła się do pa­ła­cu. Jaco przy­je­chał na kil­ka pierw­szych dni, by po­móc się jej za­akli­ma­ty­zo­wać. Opro­wa­dził ją po re­zy­den­cji i ca­łym ma­jąt­ku. Mia­ła się czuć jak u sie­bie w domu i wy­brać skrzy­dło, gdzie chce za­miesz­kać oraz urzą­dzić biu­ro.

Win­ni­ca była jego praw­dzi­wym oczkiem w gło­wie i ogrom­ną mi­ło­ścią. Z wi­docz­ną pa­sją po­ka­zy­wał jej po­szcze­gól­ne szcze­py wi­no­gron i wpro­wa­dzał w ta­jem­ni­ce pro­duk­cji wina. Uznał, że nikt le­piej niż ona nie po­kie­ru­je mar­ke­tin­giem.

Nie mia­ła żad­nych wąt­pli­wo­ści – ko­chał tę win­ni­cę ca­łym ser­cem. Mu­siał też mieć ogrom­ne za­ufa­nie do niej sa­mej, gdyż ina­czej nie za­pro­po­no­wał­by jej tak od­po­wie­dzial­nej pra­cy. Obie­ca­ła so­bie, że go nie za­wie­dzie. Bę­dzie pra­co­wać cięż­ko i uczyć się szyb­ko. Musi udo­wod­nić jemu i so­bie, że nie jest głu­piut­ką i fru­wa­ją­cą w chmu­rach pa­nien­ką, co mo­gły­by su­ge­ro­wać nie­któ­re po­dej­mo­wa­ne w prze­szło­ści de­cy­zje. Po­ka­zać, że po­kła­da­jąc w niej wia­rę, tra­fił w dzie­siąt­kę.

Ostat­nie­go wie­czo­ru je­dli ra­zem ko­la­cję na ta­ra­sie, po­dzi­wia­jąc za­chód słoń­ca nad nie­zli­czo­ny­mi rzę­da­mi win­nych krze­wów. W tym mo­men­cie więź, jaka two­rzy­ła się mię­dzy nimi, wy­bu­chła z na­głą i nie­ocze­ki­wa­ną siłą. Za­czę­ło się od głę­bo­kich po­ca­łun­ków, a po chwi­li obo­je już zdzie­ra­li z sie­bie ubra­nia. Wpa­dli do pa­ła­cu i na­tych­miast ru­szy­li bie­giem do naj­bliż­szej sy­pial­ni. Tu na­resz­cie mo­gli dać upust swo­je­mu głę­bo­ko skry­wa­ne­mu dzi­kie­mu po­żą­da­niu.

Seks bez opa­mię­ta­nia i koń­ca.

Tak za­czął się ten na­mięt­ny ro­mans. Go­rą­ce i zmy­sło­we noce oraz dłu­gie okre­sy roz­łą­ki, gdy Jaco la­tał swo­im pry­wat­nym od­rzu­tow­cem po ca­łym świe­cie, pro­wa­dząc in­te­re­sy.

Ten mi­liar­der, jak król Mi­das, po­tra­fił za­mie­nić w zło­to wszyst­ko, cze­go się do­tknął. Ogrom­ne port­fo­lio spół­ek i firm wy­ma­ga­ło po­świę­ca­nia im rów­nie ogrom­nej ilo­ści cza­su. Na­uczy­ła się ak­cep­to­wać te za­sa­dy gry. I mimo tak na­mięt­nej na­tu­ry ich związ­ku, obo­je pod­cho­dzi­li do nie­go z lek­kim przy­mru­że­niem oka. Żyli i cie­szy­li się chwi­lą. Ra­do­sną za­ba­wą i sek­sem.

W jej przy­pad­ku cho­dzi­ło zresz­tą o samo prze­trwa­nie, bo po­mna prze­szło­ści ro­bi­ła wszyst­ko, byle tyl­ko się w nim nie za­ko­chać. A on…? Nikt nie wie­dział, co kry­je się pod tym ta­jem­ni­czym uro­kiem, któ­re­mu nie mo­gła się oprzeć. Cza­sem mia­ła wra­że­nie, że jest zbyt za­ję­ty wiel­ką ka­rie­rą i biz­ne­so­wy­mi spo­tka­nia­mi z moż­ny­mi tego świa­ta, by w ogó­le na­le­żeć do ko­go­kol­wiek.

Jed­nak gdy te­raz pa­trzy­ła na nie­go, a on na nią swo­imi ciem­ny­mi, piw­ny­mi oczy­ma, zda­wał się jej naj­bar­dziej wspa­nia­łą isto­tą na tej zie­mi. Wszyst­kim, cze­go kie­dy­kol­wiek mo­gła pra­gnąć.

Zno­wu oży­ła kru­cha i cho­wa­na głę­bo­ko w ser­cu na­dzie­ja. Może w ob­li­czu tego, co mu po­wie tego wie­czo­ru, ich zwią­zek sta­nie się czymś bar­dziej trwa­łym. I sta­łym. Będą parą… Ro­dzi­ną…

– Chcę z tobą o czymś po­roz­ma­wiać… – za­czę­ła nie­śmia­łym gło­sem.

– Tak… słu­cham…

Ale już dzwo­ni­ła ko­mór­ka spo­czy­wa­ją­ca w kie­sze­ni jego spodni. Dla niej była ona nie­mal na­rzę­dziem tor­tur. Nie roz­sta­wał się z nią ani na chwi­lę.

Wy­jął ją i spoj­rzał na wy­świe­tlacz.

– Prze­pra­szam. O czym mó­wi­łaś… – za­py­tał nie­obec­nym gło­sem. – Mu­szę ode­brać.

Ja­sne, mu­sisz, po­my­śla­ła znie­cier­pli­wio­na.

– Przy­go­tu­ję coś do je­dze­nia, a ty skończ w tym cza­sie roz­mo­wy – za­pro­po­no­wa­ła.

– Wspa­nia­le. We­zmę po dro­dze prysz­nic. – Te­le­fon zno­wu dzwo­nił jak osza­la­ły. – Dzie­sięć mi­nut! I je­stem cały twój.

Dzie­sięć zmie­ni­ło się w dwa­dzie­ścia, po­tem – trzy­dzie­ści. Sie­dzia­ła na ta­ra­sie, po­dzi­wia­jąc za­chód słoń­ca. Od­su­nę­ła od sie­bie ta­lerz z nie­tknię­tą pa­stą. Wzię­ła do ręki ka­wa­łek chle­ba i w roz­tar­gnie­niu za­czę­ła rzu­cać okrusz­ki wró­blom.

Cały Jaco! Wiecz­nie za­ję­ty. Za­wsze do­pi­na­ją­cy je­den kon­trakt i już my­ślą­cy o dru­gim. I ona – wciąż cze­ka­ją­ca, aż skoń­czy. Uwiel­bia­ła swo­ją pra­cę, ale mia­ła po­czu­cie, że znaj­du­je się w sta­nie cią­głe­go za­wie­sze­nia. Cze­ka­nia, aż on po­ja­wi się zno­wu.

Dzi­siej­sze­go wie­czo­ru był jed­nak w Ca­pez­za­na. I choć jesz­cze nie wie­dział, bę­dzie mu­siał po­świę­cić jej całą uwa­gę. Do­wie się, że bę­dzie oj­cem. A to zmie­nia wszyst­ko. Nie mia­ła po­ję­cia, jak za­re­agu­je. Sama jesz­cze o tym nie my­śla­ła.

Wes­tchnę­ła, wsta­ła z krze­sła i we­szła do środ­ka.

Jest w sy­pial­ni? A może – wy­obraź­nia sama pod­su­nę­ła jej ten ob­raz – wciąż bie­rze prysz­nic. Jest nagi. Obej­mie ją i będą się pod nim ko­chać. Za­po­mni o wszyst­kim, co tak bar­dzo chcia­ła mu po­wie­dzieć… Przy­naj­mniej na chwi­lę… Uśmiech­nę­ła się do sie­bie. Przy nim za­wsze za­po­mi­na­ła o sile woli.

Prze­krę­ci­ła rzeź­bio­ną gał­kę drzwi od sy­pial­ni i lek­ko je uchy­li­ła. Zaj­rza­ła przez po­wsta­łą w nich szpa­rę. Jaco z kimś roz­ma­wiał. Wi­deo kon­fe­ren­cja? In­te­re­sy? Ale szó­sty zmysł mó­wił jej, że nie jest to zwy­kła roz­mo­wa biz­ne­so­wa. Sie­dział na łóż­ku, trzy­ma­jąc na ko­la­nach lap­top. Na ekra­nie wid­nia­ła twarz ko­bie­ty o ciem­nych wło­sach i czar­nych, głę­bo­kich oczach… Pięk­nej ko­bie­ty…

Prze­szył ją dreszcz. Sta­ła jak wry­ta. Mó­wił po sy­cy­lij­sku ła­god­nym i mięk­kim gło­sem. Pra­wie szep­tem. Ser­ce biło jej co­raz moc­niej. Nie ma mowy o po­mył­ce – ta­kim tro­skli­wym i opie­kuń­czym to­nem roz­ma­wia­ją ze sobą tyl­ko czu­li ko­chan­ko­wie.

Nie zna­ła ję­zy­ka na tyle, by zro­zu­mieć, ale mia­ła wra­że­nie, że za­pew­niał ją, by się o nic nie mar­twi­ła.

– Obie­cu­ję, Fran­ce­sca…

Jed­nak do­pie­ro sło­wa po­że­gna­nia upew­ni­ły ją w po­dej­rze­niach. Onie­mia­ła ze stra­chu pa­trzy­ła, jak jego roz­mów­czy­ni do­ty­ka pal­ca­mi warg i prze­sy­ła mu po­ca­łu­nek. Po­wtó­rzył ten gest.

Świat Leah roz­padł się na ty­sią­ce ka­wa­łecz­ków.

– Ko­cham cię… – po­wie­dział na po­że­gna­nie.

– I ja cie­bie – od­par­ła ta­jem­ni­cza pięk­ność.

Sta­ła jak ra­żo­na pio­ru­nem. Łzy pły­nę­ły jej po­licz­kach. Ogrom­ny uścisk w gar­dle nie po­zwa­lał swo­bod­nie od­dy­chać. Czu­ła, jak jej ser­ce z hu­kiem za­trza­sku­je się na za­wsze. Nikt już nie roz­plą­cze tego cia­sne­go su­pła du­szy.

Jak mo­gła być tak na­iw­na? My­śleć, że mają przed sobą wspa­nia­łą przy­szłość? Znów dać się oszu­kać męż­czyź­nie? Tyl­ko tym ra­zem sto­kroć bar­dziej bo­le­śnie?

Wy­bie­gła na ta­ras i scho­da­mi zbie­gła do ogro­du. Ka­le­cząc kol­ca­mi nogi, przedar­ła się przez ży­wo­płot do sa­mej win­ni­cy. Bie­gła przed sie­bie wzdłuż nie­koń­czą­cych się rzę­dów win­nych krze­wów. Nie wie­dzia­ła, po co i do­kąd. W gło­wie ko­ła­ta­ła się tyl­ko jed­na myśl – jak naj­da­lej od Ca­pez­za­ny.
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